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Nie po raz pierwszy w Polsce ukazu- f 
je się pismo socjalistyczne, noszące ty- E 
tul „Pobudka“, Jest to nazwa, która od 


na sali rozpraw przeciw aSo 


Ministerstwo Sprawiedliwości za- wkroczeniu Niemców r przez nic 
ji i ryg ie 7 ` iezi r rzeciej . 
56 lat z pewnymi przerwami towarzy- bw Mad) SI DR EN daje aż teren Trze jk 
> EN 2 7 te ə a iĝ- E nia rzeć suie 
szy waice wyzwoleńczej ludu polskiego. $ poc z packa" wit YE DODĘ ża > W a a R l A a 
, ` nięc izialnoś i źlicy. Wdrożone śledztwo wyia= 
Pierwszy numer „Pobudłki* ukazał się DE EE POZ) ENSY 3 e A Aa 
Po = MH wajcy klęski wrześniowej w Polsce. śni zapewne, czy relacja ta jest z 
w Paryżu, w styczniu 1889 roku, za- ji z 3 - PESZZ - 
A X j * w roku 1939. Zakres przestępstw. dna z prawdą, Nie jest wyk RAA 
mieszczając na czele proggam, z które- {i t ż Ry A 
REZ AZ 4 przewidywać ma wszelką działal- bowiem, iż hitlerowcy dopomogli h 
go przytoczyć “wypada następujące lity R TS "agentowi, który: był i 
Denki ność polityczną, ekonomiczną i agi- swojemu agentowi, tóry był pol- 
z tacyjną, która przyczyniła się do 0- skim ministrem spraw zagranicz 
słabienia kraju i do wydania bęz- nych, zawczasu już gdzieś skryć się, 
bronnego na łup hitlerowskich Nie- aby ujść kary i działać nadal na 
miec. Ogólne zainteresowanie w tej  rżecz faszyzmu. 


1. „Unarodowienie ziemi, nierucho- f 
mości i narzędzi pracy kolektywnej”, 
2. „Organizacja wspólnej pracy na 
podstawie unarodowionej własności pod 

kontrolą narodu. * 


3. „Możiiwie szeroki polityczna de- | 
ceniralizacja ga na zasadzie pow- 
szechnego giosowania,  gwarantuląca H 
wolność polityczną i równość społeczną M 
wszystkim obywatelom bez róż żnicy ras 
pij i wyznań." 

„Pobudka“ głosi datej: + 

„Naród zapewnią každej jednostce & 
środki do życia i wszechstronnego roz- $ 
woju sił przyredzonych (wychowanie, p 
wykształcenie ete,), stosownie do Sumy È 
bogactw tarocowyeh, pòd warttnkieni F3 
wspóipracownictwa na korzyść narodo- $ 
wego dobra.. Kwestie  niepodiegtości Ą 
Polsid i -kwe socjalną uważamy za 4% 
nierozdzielne, j 
giej do rozstrzys 
Rewolucię międzynar Pó rozumieniy 
iaka koalici ę jących 
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> Oskorżamy! f Rys. E. Lipiński 


sprawie skupia się wokół zagadnie- Losy Rydza są nieznane. Przed 
$ nia, kto będzie podpadał pod 'przepi- dwoma laty, w czasie okupacji krą= 
; sy tej nowej i słusznej ustawy, kto żyło w Warszawie opowiadanie, -wes 
rewoincyinym 4 ani też chwili wy- f4 pierwszy stanie przed Trybunałem dług którego Rydz miał przybyć nie- 
buczu rewolucji będziemy przede gi Narodowym. legalnie do kraju i tutaj umrzeć na 
wszystkim na orgenizącię polskich sił J Dwaj główni winowajcy” klęski: atak sercowy. W rzeczywistości W 0- 
rewolucyjnych. Sprzymierzesńcaui na-F4 kierownik polityki zagranicznej rzą- wym czasie pewien wybitny lekara 
szymi są wszystkie pariie, wałczące o M dów sanacyjnych płk. Józef Beck i sanacyjnych przekonań wezwał raz 
wolność polityczną t rozszerzenie rów- al naczelny wódz sił zbrójnych marsza- wieczorem swoich dwóch niemniej 
ności społecznej, 0 ile jednak twniarkowa- H lek Rydz-Śmigły — uważani są za znakomitych kolegów, jednego lewi= 
nymi dążeniami nie krępułą naszej dzia-E] zmarłych. Beck, który uciekł do Ru- cowca i jednego endeka; i pokazał 
łalności.” G munii i tam był internowany, po Dalszy ciąg na str. 2 
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ten ruch a masy g 
zcie robotników 
z ludźmi pracy %9 
bowiem rozu- í 
waj m robofhi 


całe, dzień 
czuwała reakcja polska, przy pomo- 
cy swych najlepszy ch azeńtów 
tym, 
ohia pracy i walce nię dokona- 
ło się." 


śmierci. Lat 


Przyznać trzeba, iż wysiłki jej nie § 
szły ma marne. Lud polski zużył wie- £ 
na tarci a wewnętr 
jednak w sdua porę, w ostatecznym g 
decydującym mome 
na to, eo jest nieodzownym warun- 
kiem jego zwycięstw wa. 


| 


Z raroków konspiracji nie wyłonił | 
|= 


ię żaden rząd neo - sanacyjny, nie 
powstał duch złożonćj ostatecznie dof 
grobu endecji, ze wszystkimi prawy- § 
mi Í nieprawymi jej potomkami wi 
postaci Obwiepolu, ONR-u, „Falan- 4 
gi“ i NSZ-u. Niespodzianie dla wie- : 
lu, ale w logicznym rozu 
rzeń, wiadzę objął rząd demoktaty- 4 
czny, wyłoniony z walki podziemnej Ź 
mas pracujących, reprezentujący ich 
interesy tł ' realizujący ich program. {i 
W momencie tym, w którym decy- 
dowało sed być albo nie być narodu, Pl 
demokracja okazała, iż ona jest je-jg 
dyną jego i ezentantką i òna jed- gi 
ną tylko w obliczu zachodzących wE 
całym ecie przemian _politycz- Ej 
nych i społecznych ma prawo go re- A 
prezentować, nadając mu nowy $ 
kształ i nową eA Mówimy być 
gdyż jasnym jest, iż w; l 
nego faszyzmu i zwy- R 
wolności, Polska miej] 
i jako wyspa reakcji, 6! 
i wstecznietwa, 


voju wyda-| Ę 
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ść robotnicza, zgodne ws 
ze. sobą obu odłamów 
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Dokończenie ze str, 1 

wanego człowieka o ze- 

przypominają- 
1 


go i prosił ich 


gonu. Obaj 
orośbie, moty- 


p, WY- 
są dość duże, 
zieli nigdy sana- 
wodzą *'z> bl 
„iż są te rzeczy- 
i. Obaj ci lekarze 
ewnym czynnikom 
j wspólne oświad- 


rê, 
J 


wid 


Należy przypuszczać, iż całą ta a- 
fera z trupem Rydza-Śmigłego mia- 
ła być manewrem ze strony sanacji, 
pragnącej z jednej strony pogrzebać 
imię swojego wodza, który tak sro- 
motnie uciekł z kraju, -a jednocześ- 
nie próbować go rekabilitować jak 
człowieka, który powrócił, aby w 
walce podziemnej zmąząć swoje wi- 
ny. 

Jak widzimy, przed przyszłymi sę 
dziami śledczymi, którzy będą dzia- 
łać na podstawie ustawy o odpowie- 
dzialności sprawców klęski wrześnio- 
wej, staną ciężkie zadania, dotyczą- 
ce zbadania faktów co do prawdzi- 
wości zgonu niektórych osób, a tak- 
że znalezienie środków prawnych, 
które by zmusiły do stawienia się 
przed Sądem polskim tych, którzy 
znaleźli się poza zasięgiem naszych 
władz, 


będze 1 a os sobę by łego Prezydenta 
kiego, który, stojąc na- czele 
wa przez lat trzynaście, jest od- 
EArt za wszystko, co zrobio- 
no w zakresie wewnętrznej i.zagra- 
nicznej polityki, Chodzi także 0 .0s0- 
bę wieloletniego premiera gen. Sła- 
woj-Składkowskiego, przebywające- 
gow Tel-Avivie, a na którego spa- 
da odp „owiedzialność podpisania. roz- 
kazu w sprawie Brześcia, utrzymy- 
wanie obozu koncentracyjnego w Be- 
rezie Kartuskiej, szeregu akeji pa- 
cyfikacyjnych we wsiach ukraiń- 
skich, krwawego tłumienia strajków 
robotniczych i chłopskich i dławienia 
wszelkimi siłami policyjnymi wszy= 
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rozbić, napotkać musi na jedną ed-$ 


powiedź: 


— Bóżnić się możemy między sobą p 


pogląd: ami na te czy inne kwestie./ 
Te różnice „je edn 


staną podniesione do rangi sporu za- 
sadni ERN a działać będziemy ra- 
zem. Zawsze razem! 

Zbigniew Mitzner. 


cyjnej nocnej wizy-.. 


„całkowitą poetycką 


"przemówienia i 


TERENA © „na lewo“ dochody 


ag nigdy już nie zomi 
A A clioć milicja trzyma straż, 


|DUCHY RYDZA i BECKA 


stkich sił demokratycznych w Pol- 


tych ech WY s: 
ieliśtay obok 
o krwawego kz 
polskie- 
tkownika Kost- 
także po- 
dwójkarski organizatorów 
polityc cznych sanacji zarówno wW vo- 
kresie BBWR-u jak i OZ ZO? N- u—puł- 
kowników Koca i } 


ześcia i Berezy, 


iernackiego. 


zaś chodzi o znakomite pr 
to wania Polski do klęski militarnej 
i jej całkowite rozbrojć , nie na- z” 
leżałoby pominąć m ra spraw 
wojskowych generała Kasprzyckie= 


go, który piątego dnia wojny po ode- 
brani iu wszystkich futer' z przecha= 

wania od znanej flrmy „Apfielbaum” 
uciekł z pola walki wraz z swą ko- 
chanką aktorką Kajzerówną. 

Lista tych zbrodniarzy politycz- 
nych i wojskowych będ niewąt= 
pliwie bardzo długa, gdyż społeczeń- 
stwo polskie nie pozwoli, by się czy= 
jekolwiek nazwisko rzeć mogło 
w pamięci .zdzadzonego przez nich 
narodu. - 

s j Niemy, 


lzie 
Sp 


goaa e "3 
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Adama Mic ; 
aieiaa > czasie, w arin 
wydanie ŚŚIWOWE i ną 
mocy uchwały Tes N. W najkrótszy ma, 
czasie przystąpi się do dru pi erwi zi 
serii zbioru, która w '4 tomach obzimie 
puściziię Wieszcza. 
W dalszych trzech seriach znajdują się 
wykłady paryskie, pisma prozą oraz 
listy poety. Całość 
ukaże się w 15 tomach na trwałym. pa- 
pierze ©w artystycznym  opracowaciu 
graficznym. ; 

Serce Chopina, które w październiku 
ub. roku zabrane zostało z kościoła 

Krzyża w Warszawie i przeniesio- 
ne w bezpieczniejsze miejsce — wróci 
z powtotem do stolicy. 
EIT SETTER TAT FOTO T SE OO 9 
NA KANCIARZA 

Twierdzi, że jest z „frontu lewego“, 
Że przy demokracji trwa 
A z lewicą ma tyle wspólłneg 


wydane w 
o dotychczasowe 


A iaraa Nowicki 


NA POPULARNOŚĆ PAPIEROSÓW 
„BAŁTYK“ z 
Przed Monopolem wciąż tłok 1 gwalty, 


| krzyczą zebrani: „Dajcie nam „Bałtyk!” 


„Bałtyk musł być nasz!“ 
Andrzej Nowicki 


„tycznej, która może taki pok 


tję dla ci 


wychodząc z 


strategii 


że naró jq 
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opi, ed ofenzy= 
wojny z Jap onią *na o e 


m W schod: zie, pan 
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skowo = 


leze powinniś- 
g ęboko | wędóyśtake 


moment, 
my do 


wewil ynątrz 
czeniem 
panowania; I dlate 


ju, Suae DAE władzy a 


»odstaw 
poustaw 
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dem 
fa 

wnić, będąc równocześnie zdobycz 
po 


ludu pracującego w walce z pokona- z ) dzie= 

r Z $] 
mem, przeprowadzenie i aS pracus 
takich reform społeczno= okracii, li- 
)darczych, które by wyelimino- qbozie Ai a 
wpływy klas posiadających na 1 i"rn. 
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Ig- 

efni e now; v nie 
Uczeni obu stron auko- 

(a ostatnia wójna przel wa- 
nie ma państw a ia: Zowirać oraz 
konceni j ña desańty powie vidy- 


Nalarą 


wane już przed 1939 r. Należą one 


Droga do 


począł ideę kooperacji— 
i ruch proleta- 


m 
ch 


R TA rozwij 


ca w + śm czasie pewien i rodis sa- 
moobrony — przeciwko o temu właś- 
nie A spazm wi. a e 


bie sam mm i swym ża zo 
łatwić życie — przez prowadzenie 
w ramach kap tekę polityki Han- 


dlowej, qpartej na godziwym zysku, 
zwracanym w okresach rocznych 
członkom spółdzielni — w stosunku 


do ich zakupów. 

Kooperatywy rozwijały się, I z 
czasem szą „spostrze gli, iż groźny 
to za konkurent. Wydali 
też śmierci. Ale spół- 


socjalizmu i najle) 
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psża jego szk 
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chem ruchu spółdzie wykreślić 


2 zycia gospodarczego proletariatu 


rozłado- 
>na DĄ 
aniżeli walką 
pierś w ółdzjelczy w 
wielu prz 
dziem kapitalizm 
że zamask 
proletariat 


H: 


RUCN SI 


nawyki” «sk aa 
sach stawał się narzę- 


1 AJSZYYYY 
iejszym, 


ną. W formach 
borach zarządów 
nych — walczył Q treść socjalną ru- 


c hu spółdzielczego. NE e chciał wypu- 


Ww a iki, 


ña nietylko SAMOPOMOCĄ, 
ie z określeniem Lenina: 
„socjalizmu — i najlepszą 
zołą ' sm 

y lata. Z różnym szczęściem ro- 
łdzielczość ha św jecie: 


ciele ruchu robotniczego dochodzili 
do głosu, tam i spółdzielczość roz- 
wijała się, przybierała formy maso- 
we, stawała się współczynnikiem go- 
spodarki państwowej, 

Dziś w Polsce ruch spółdzielczy 
znala odpowiednią pod- 


zł wreszcie 
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Jego 
owy stoi 


aparat 


zwi ij 
i$, gdy n ad, „Dn 


jiem Spółdziel- 


objął pre- 
ierut — śmia= 
że Mea 


azły 


zydent K. R. 
ło można 
ra 


ielcy winni 
wdzięczyć się usilną pracą nad orga- 


nizowaniem tych dziedzin życia go- 
spodarczego, którę jm zostały -prze- 


zazane, tak w mieście Aa i na wsi, 
tak w przemyśle, Bank cówości, jak i 
rolnietwie. Nie do reemer ohia 


Spółdzielezej“ — winny dążyć 
kooperatorów, lecz do w. 
nia i współpracy z tym ustro 


który spółdżielczość rozumie, ceni i 


` popiera, 


Io tym winni pdłniętać wszyscy 
spółdzielcy, że droga świata pracy, 
który doszedł dziś w Polsce do wła- 


dzy — musi być i ich drog gą. 


dzielnie twardy miały żywot. Zgnę- stawę dla pracy produktywnej. Jest Rudołf Lessel, 
= WO OZ RAT EE ZET EM M BE Z = EPO TG RZR EG DE TRO DKA ZZOZ ou AE NR | 
zresz dnień taktycz- niemieckich, które umożliwiały -kie- że czołg został obmyślony-i zbudo- 
ny był” chyba... 1354 PW zachowanie wany przez Niemca wcześniej, - niż 
fakt . stron wojują- ` ów ną późniejszy 89 RE OET y, że zę a LBG 
cych gazów bojowych, ystkim a też 

kt echnym  strasza- zdecydowaną i i 

sł i 

k przodującą rolę Niemców. ta i Bleriot'a (pioni erzy aż civa), 


za ich' artyku- 
łach o poza szłej wojnie, jak i w zu- 
pełnie konkretnych przygotowaniach 

tabów i administracji cywilnej 


zstkich 
tu m 


istw europejskich, 
ce na docie 


nalizowańie przyczyn „tej 
skąd-inąd powściągliwości i na szu- 


zgołą nieoczekiwanego 


nemu obserwatorowi wyda- 
wać się więc mogło, aż do chwili u- 


à broni, V-1, w - druga wojna 
światowa me przyņosi żadnych re- 
welacji w rodzaju czołgów, gazów 
czy walk podwodnych, Przyczyny 
tego stanu rzeczy szukać należało 


w  niedostatecznym przygotowaniu 
nauki i przemysłu państw demokra- 
tycznych oraz w łatwych sukcesach 


A 


J 


łot je te 


celują w udosko- 
uu cudzych pomy- 
słów, doprowadzają do perfekcji ich 
praktyczne zastosowanie, znakomi- 
cie organizują produkcję, a na- za- 
kończenie,, ogromnie przekonywu= 
jąco dowodzą, że nowy wynalazek 
był dokonany przez Niemca znacz- 
nie-wcześniej, niż go niecnie przy- 
właszczył i ogłosił za swój chytry 
Francuz, Anglik czy Amerykanin 
Uważny czytelnik prasy niemieckiej 
mógł podczas wojny dowiedzieć się, 


„zawdzięczają 


Leonarda da Vinci, że 
pierwszą maszynę parową urucho- 
mił Niemiec wcześniej od Watta 
itd. Znalazła się nawet taka pereł- 
ka, jak artykuł „naukowy ,-. który 
dowodził, że Amerykę odkrył na 
przesżło sto lat przed Kolumbem ja- 
kiś żeglarz niemiecki. 

Przysłowie rosyjskie i rzeczywis- 
tość mówią jednak co innego. To też 
nie zdziwił nas nawet I1wedawno uja- 
wniony fakt, że pomysł broni V-I 
Niemcy współpracy, 
sprzedajnego uczonego franeuskiego, 
któremu przypomnieli to teraz 
wdzięczni jego rodacy d 

ROZWÓJ LOTNICTWA. 

Z przyczyny więc zaskoczenia w: 
obozie naszych sojusziików, a bra= 
ku uzdolnień twórczychgi łatwych, 


lecz nawet i... 


EUROPA SĄDZI ZBRODNIARZY 


Proces w Norymberdze -został o- 
dłożony. Ogłoszono listę 24 oskarżo- 
nych, wybranych spośród co „wybit- 
niejszych" przestępców brunatnych i 
czarnych batalionów oraz rycerskie- 
go „ieldgrau” Wermachtu. 

Poza stereotypowymi komunika- 
tami mało widać w prasie zaintere- 
sowania wydarzeniem, które prze- 
cież obok potężnego ładunku sensa- 
cji ma stanowić ogromnej wagi do- 
kument żistoryczny, Jedynie w ;,No= 
wej Epoce' — tygodniku Str, Dem. 
ukazały się artykuły polemiczne, 
streszczające się krótko w proble- 
mie; czy powiesić ich natychmiast, 
czy poddać uprzednio badaniu... psy- 
ceniatrycznemu! W trakcie procesu 
Qislinga wypłynęła podobna kwe- 
stia — obrona wysunęła . ulubiony 
Kruczek adwokacki o „zmniejszonej 
poczytalnośc:”', 

Sprawa nie jest tak blaha; by zbyć 
„a po prostu wzruszeniem ramion. 
Ziozumiełe są zupełnie wątpliwości 
normalnego, zdrowego moralnie czło 
wieka, który na widok potworności, 
popełnianych w przeciągu sześciu lat 
mszez jednostki, przez organizacie, 
przez ogromrią część narodu, na wi- 
cok potwotniości zorganizowanych i 
zmechanizowanych, wprzęgniętych z 
morderczą konsekwencją, w całą ad- 
in.nistrację olbrzymiego i zwycięs- 
kiego państwa, zapytuję, czy ci, któ- 
rzy te potworności popełniają i ci, 
którzy wydawali rozkazy,” są przy 
zdrowych zmysłach, czy są poczy= 
talni? 

W podobnym nieco kierunku zmie- 


iza samo społeczeństwo niemieckie, 
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esów ob- 

do lstą 1944 r. o- 
gromny rozwój produkcyjny i tech- 
niczny, ale tylko w zakresie znanych 
dotychczas środków walki. Docho- 
dziły do nas wiadomości o powięk- 
szającym się zasięgu fziałania samo- 
lotów, o ich wielkiej sile nośnej, o 
niespodziewanej potędze i sile bomb 
lotniczych . (nie bardzo się wierzyło 
tym 2-, 4-, 8-, a w końcu 10-tono- 
wym bombom. Jako szczyt możli- 
ości tkwiła wciąż w cczach poczci- 
wa; zielona „l-tonowa bomba” przed 
Pocztą Główną na rl. Napoieona). 
Niemieckie pisma podawały coraz to 
nowe szczegóły o „figlikach'* techni- 
cznych i bardzo oryg nalnych często 
ulepszeniach, dotyczących kierowa- 
nia samolotem, sygnalizacji, obrony 
przeciwlotniczej, patrolowania tere- 
nu jtd. 


początkowych sukc wroga, 
9 


„SBOWY” i „KATIUSZE", 
Tak przyzwyczailiśray się do tego 
swoistego „zastoju' technicznego, że 


które przez usta szarych ludzi, roz- 
mawiającyca z dziennikarzem zagra- 


nicznym i vrzez megafony odradza-. 


jacych się licznie trybun politycz= 
nych mówi © terrorze, który unie- 
możliwiał reakcję społeczeństwa, o 
ucisku, tłumiącym wszelki sprzeciw, 
o nieświadomości (?!) społeczeństwa 
niemieckiego co do zbrodni, dokona- 
nych na żywym ciele wszystkich na- 
rodów europejskich. 

Wskazaną jest więc wielka czuj- 
ność, by powodując się zbytnim 0- 
biektywizmem, nie przenosić odpo- 
wiedzialności narodu na jednostki 
kierownicze lub na bezpośrednich 
wykonawców zbrodni, na legiony tę- 
pych zwierzęcych siepaczy. Proces no- 
rymberski nie może stać się tylko pro- 
cesem przeciwko p. Goeringowi czy 
Streicherowi. Musi on być począt- 
ziem wielkiego procesu przeciwko 
narodowi niemieckiemu, musi 
być pierwszym ogniwem z tego łań- 
cucha przewodów sądowych, które 
vsażą niezbicie całemu światu i 
Niemeom przede wszystkim; że Hi- 
tler doszedł do władzy dzięki popar- 
ciu narodu, że zarówno on, jak i ca- 
ła polityka nazistowska z tego po- 
parcia korzystała w okresie sukce- 
sów i.. przestępstw, że wobec tego 
ndpowiedzialność ponieść muszą So- 
lidarnie wszyscy, dziś — gdy nad- 
szedł czas obrachunku., 

I cóż z tego, że są czy byli szla- 
chetni, uduchowieni Niemcy, którzy 
Gbhvrzali się i boleli nad okropnoś- 
ciami obozów koncentracyjnych, cóż 
z iego, że są pięknoduchy, przepo- 
jone do głębi humanitaryzmem, cóż 


z tego, że naród tën wydał Gothego, 
Mozarta czy Ossietzkyego? Cóż z te= 
go, jeżeli w momentach decydują- 
cych* dochodzą do głosu i ujmują 
s'er państwa ludzie, którzy są ini- 
cjatorami wojny, pożogi i mordu? 
Cóż z tego, jeżeli naród, pełen 'szla= 
chetnych jednostek, uznaje i popie- 
ra, albo choc.zażby zgadza się biernie 
na zbrodnicze decyzje i przedsięwzię= 
cja? 


Ten, którego biła twarda pięść 
S5-mana, niewiele miał pożytku z 


cichego współczucia asystujących wi- 
ózćw, a skazańcowi z zagipsowany= 
mi ustami nie pomogło najszczersze 
nawet oburzenie humanitarnych ro- 
daków plutonu egzekucyjnego. 

Naród, który kryje w sobie milio- 
ny potencjalnych zbrodniarzy i ka- 
tów, naród, w którym trupia głów- 
ka na czapce zamykała usta setkom 
„aobrych* Niemców, ten naród musi 
wyraźnie porzuć, że łajdactwo „nie 
opłaca się', że bierność jest współ- 
działaniem w zbrodni. Ten naród 
trzeba wychować, a nie roztkliwiać 
się nad „obn'żeniem jego stopy ży- 
riowej 

A jeżeliby na. procesie norymber* 
skim wypłynęła znów tezą „zmniej- 
szunej poczytalności”, to niech się 
nareszcie raz -wyraźnie powie 0 
zmniejszonej poczytalności naro- 
du. I niech zostana zastosowane wo=* 
bec narodu środki, jakie się sto- 
suie wobe: niepoczytalnych jedno- 
stok; odosoknienie, kontrola, ścisły 
zegulamin i vdpowiednie zabiegi le- 
cznicze. 


Karol Malcużyński, 


| 


nie zwrócono specjainej uwagi na 
pierwsze jaskółki zbliżającego się 
przełomu i nadchodzącej epoki .ra- 
kietowej'. Mowa tu o niemieckich 
miotaczach min i mgły (Nebelwerfer), 
czyli o osławionych pedczas powsta- 
nia warszawskiego „krowach'” (oka- 
zały się one zresztą gorszym naśla- 
downietwem popularnych, 7osyjskich 
„Katiuszy") oraz o tak zw. Panzerfau- 
stach i in, Panzerschreckach, stoso- 
wanych zresztą w rtżnych odmia- 
nach przez wojska anglo-amerykań- 
skie. Bagatelizowano te nowe rodza- 
je broni, traktując je na równi z 
głośno reklamowanymi, 1lipucimi 
czołgami — tzw. „Goliatami', które 
zawiodły na całej linii w zasisowa” 
niu frontowym, a o?gryzały się w 
akcjach ulicznych w Warszawie 
Tymczasem zarównc miotacze min 
jak i pięści pancerne by'y awangardą 
broni „odwetowej“ V-1, która zosta- 
ła użyta w parę dni po inwazji, a 
więc w pierwszych dniach czerwcą 
1944 r., z towarzyszeniem niesłyć La- 


nej w napięciu akcji propagandowej, 
ztórej zadaniem było meralne wy- 
równanie powodzenia operacjt de- 
santowych na zachodzie - klęsk 1ie- 
mieckich na froncie wschodnim 

Cóż mają wspólnegu między soką 
te środki walki? 


POCISKI RAKIETOWE. 

Wspólna jest ich zasada działania, 
którą nazwaliśmy w skrócie „1akie= 
tową'. Wszystkie one niosą pokaźny, 
w stosunku do swego kalibru—ładu- 
nek wybuchowy, a swą nośność za= 
wdzięczają rozwiązaniu problemu 
szybkości początkowej, stanowiącej 
dotychczas podstawowy element sku- 
teczności pocisku. Wszystkie one wy* 


biegają ze stosunkowe niewielką 
szybkością początkową (tak, że na 
zdjęciach miotaczy min wyraźnie 


widać pocisk w locie), u utrzymują, 
lub nawet powiększają tę szybkość 
dzięki trwającym wybuchom po- 
szczególnych ładunków rakietowych. 
Dalszy ciąg w numerze następnym. 


| 


>ńwa 
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łolsce taka co 
robytłu i wyra 
mieście, zadając kłam legendz € 


iszczeniu, bajce o 


ar Warszawy, 


Gdańs 


ia. jest miasto, przez >- iil- 
godnie prze j razy fala woj- 


ny, I oszczędziła je 


Łódź i 


ZMSZCzONnA 


BUŁECZKA Z ŁOSOSIEM 
tłum przechodniów, 


rel- 


Różnobarwny 


egaunckie kostiumy 


jedwabne kaizery, 


szy łosoś nie był 


winogrona, 
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A i k ziemia 
us o ti 
sni ci i 5; KI hleb t 
ej 
I ję iti- 
nz 
7 O Bożet»lo je- 
ze muszę pracować, 


ja palto, lak sme 


w piwnicy, 


kolejka. Daią po 


DANCINGU 


i reawaba 
TIO:TKOWSKA 


TOZDIYSKAIIĄ. 


Wystawy oświetlone i kuszące, dźwieki ycie tam na 


cz R 


j 


muzyýyši wydobywają 


amo niepokojem na- 


lone  Pelmia_sćrca przys 


Vauczyciejka z Grodna jest pelna za- 
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miasteczku, do którego jedzie 


podobno polski 


Bawmy 


DZWI 


Orka na uporze? Na 


irzemie polskość frzeba ją 


kowską 


Miasto š 


Repatrianci nie dostali dzisiaj chleba. 


Kto Zarząd Miejski-czy PUR? 


winien 


tlo- 


Z JASNYCH MIESZKAŃ 


Wyrokiem sadu 


eksmitowano robot- 


nowe, ciąg mieszk: 


nika z jasnego 


wśród :twowego Pedagogiim 
obozie koncenra= 
cyinym. , 

o kominów, miasto prole- 
kontrastów, Łódź zie 


mia obiecana, obejmująca szabrowniczy. 


ydzież 


sat 3 
jak W 


Łódź, 
tariatu, Miasto 


— Ną to pomówmy o interesach, patromat | powracającym do macie- 
ioodbiorniki, cukier, maka. rzy zachodem, 
do Opola 
lem z Wrocławia. WIEC 
szaber... Na placu Reymonta wiec. w 


znam 


ze robotnicze w imie 


Łodzi 


Dla + 
Proletariat 


żąda wyslania. nā 
roboty tych co żerują na 
robotnika # pracownika 


MILION ZŁOTYCH 


sta i rozbłyskana ufica, 
Wino. W- prasie komi= 


ulicę na 


NA 


robi ty 


musowe. Milion zie 
i przedszkola 


DWORCU, dla 
repatrianci We- 
Śpią na dwor- 
ak dlugo trwa 


przekazano na żiobki 
dzieci rbotniczych, 
Lokale opieczętowano. 


Henryka Zawadzka. 


Dnia 20 września rb. zginęli z ręki bandytów faszystowskich spod 
znaku NSZ.: towarzysze 


Jan Sebczak 
Leokadia z Olkowskich S$eabczakowa 

Zygmunt Ńoszela 

| Tadeusz Lewandowski 


którzy podjęli się zaszczytnej misli sprowadzenia węgła dla robotników 
na zime. 
Cześć Ich pamięci! 


RET SZEBŻE POZA uE Ln L e a a aN e ZZO CE ZRÓRÓZÓA 


„reakcyjnych, 


Koniec czarnej okupacji 


Konkordat uznany za nieważny 


Konkordat Polski z Watykanem, 
żawarty na samym wstępie naszej 
pierwszej niepodległości, należy do 
tych aktów historycznych, które z 
góry skazane są na krótkotrwa ałość, 
W nader krzywdzący sposób uwzglę- 
dniał on bowiem tylko interesy je- 
dnej strony i to — jeśli wziąć pod 
uwagę istotne jego punkty — wcale 
nie te interesy religijne, których 
szersze i bardziej liberalne uwzglę- 
dnienie byłoby od biedy czymś zro- 
zumiałym; nie, te najważniejsze po- 
zycje konkordatu miały -gwaranto- 
wać jedynie -społeczną i polityczną 


uprzywilejowaną pozycję kleru w 


Polsce, Czyniły one z kleru nie rów- 
nouprawnionych obywateli państwa 
polskiego, spełriających jedynie w 
pewnej grupie religijnej funkcje ka- 
płańskie,-ale po prostu przedstawi- 
cieli obcego mocarstwa, rządzących 
się odmiennymi prawami, niż cała 
reszta społeczeństwa (bo np. polskie 
sądy kleru nie mogły dosięgnąć). 

Z pełną słusznością można powie- 


dzieć, że każdy najlichszy wikary 
w każdej zapadłej dziurze ‘był jak 


gdyby rodzajem ambasadora.. ale 
równocześnie kler posiadał zagwa- 
rantowane prawo do ziemi, które 
według jednego z punktów Konkor- 
datu nie mogła ulec parcelacji w ra- 
zie przeprowadzenia refortmy rolnej. 
Są to prawa niespotykane, niesłusz- 
ne i ”dla społeczeństwa głęboko 
krzywdzące. Nie mają niczego wspól- 
nego z wykonywaniem przez księży 
obowiązków kapłańskich, nie mają 
w. ogóle oblicza religijnego. 

Wobec tego nasuwa się wniosek, 
że Konkordat był z naszej strony— 
wyrazem jakiegoś krańcowego nie- 
rozumu politycznego, skoro zawarli 
go Polacy wbrew własnym najistót- 
niejszym interesom. Tak jednak nie 
możną powiedzieć, Konkordat ten 


był wyrazem wielkiej nawet polity” 


cznej przemyślności naszych warstw 
które w przymierzu z 
czarnymi okupantami pragnęły ująć 
lud pracujący w wieczną niewolę 
obszarniką i posiadacza. . Ten pro- 
gram polityczny ws pisac zę aro 
czył się już raz na zawsze i d 

skończyć się musiał również S 
Konkordat, tak sprzeczny z 


ate go 
ów 
intere- 


sami społeczeństwa, 
ud: żadnym innym państwie, nawet 
iej katolickim, coś poć obne- 


go byloby nie do pomy yślenia. I wca- 


le nie można powiedzieć, aby takie 
warunki bytowania kleru sp rzy jały 
rozwojowi życia religijnego. Prze- 


ciwnie, czyniły one z Polski spokoj- 
ną, zaciszną zatokę, w której kler 


nie musiał bać się żadnych trudnoś- 
ci, żadnych burz życiowych; to też— 
z nielicznymi wyjątkami — mniej 
dbał o religijne wychowanie swoich 
„owieczek”, więcej o zapewnienie 
kościołowi materialnej potęgi, jeśli 


ONKORDAT 


Konkordat 


już nie no prostu o zwyczajne wzbo- 
gacenie siebie. 7 

Związany , 
gictwamńi nad wyraz „doczesnymi”, 
kler sprzymierzył się politycznie z 
klasą, która przeważającą większość 
tych bogactw zagarnęła dla siebie, 
Służył wstecznictwu, reakcji — bo 
tylko w ten sposób mógł. służyć 
swoim własnym materialnym intere- 
som. Nie musiał walczyć 6 dusze, bo 
czy wierzący, czy nie wierzący, sa- 
mi mu swe dzieci do ehrztu przyno- 
sili (skoro nie było u nas świeckiej 
metrykacji cywilnej), sami posyłali 
je do szkoły, w której nauka religii 
była obowiązkowa. Propaganda w 
tych warunkach była łatwa, - to też 
nic dziwnego, że spora. czę ŚĆ nasze- 
go społeczeństwa siedziałą po prostu 
w niewoli u kleru. 

Trzeba podkreślić z całym nacis- 
kiem, że gdyby to była jedynie nie- 
wola religijna, gdyby w 
wchodziła polityka, nie ź 
mieć niczego do zarzucenia aklen 
stanowi rzeczy. Wolność sumienia w 
sprawach religijnych jest jednym z 
tych po dstawowych praw człowie= 
ka, których nikt mu odebrać nie po- 
trafi. Ale religja nie powinna w ża- 
dnym wypadku łączyć się z propa- 


tysiącem spraw z Bo-, 


i 


. giej niew 


gandą polityczną. A niestety, znacz- 
ną i nad wyraz nieprzyjemną rolę w 
zwróceniu części: naszego społeczeń- 
stwa do faszyzmu odegrał właśnie 
polski kler. Tego tak łatwo nie potra- 
fi mu zapomnieć nasz naród, które= 
mu tyle klęsk zadał faszyzm. 
Nadszedł ponury okres brunatnej 
okupacji w Polsce, Jak wtedy postą= 
pił Watykan? Nie. spotkaliśmy się, 
niestety, -ze stanowczym i niedwu 
znacznym . potępieniem P EE 
przyszyłano nam natomiast nieriec= 
kich biskupów, którzy przez hakaty= 
stycznie usposobiony niemiecki kler 
niższy prowadzili na wielką skalę 
politykę wynaradawiania, 
Konkordat, zarty kiedyś przez 
klasy posiadające nasżego kraju z 
Watykanem, dla utwierdzenia w Pol- 
sce wstecznictwa, stał się dziś ana- 
chronizmem. Nic dziwnego, że został 
zerwany. Faktycznie zerwał go pi 
wszy Watyk A "zez nielojalne na 


san, 
syłanie do nas go kraju hitlerow= 


zaw 


i spod nóg 


Eryk Lipiński, 


analnie — aby 


ormalne- 


ców w sutannąch, forn 
nie tolerować takiego nien 
go stanu rzeczy — uczynił to 
demokratyczny rząd. I ba 
sznie, z © 

Ze sprawami religii nie ma 
pewno nic wspólnego. Ale v 
ne z Brunatnej niewoli pol 
łeczeństwo pracy nie może zgodzić 
się przecież na pozostawanie w dru- 
roli — w niewoli u okupan« 
w czarnych sutannach. 
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Stanisław Piętak 


Front nad Wisłą — fragment powieści 


Jeniec, był to mężczyzna około 
czterdziestki, o inteligentnym *wy- 
razie twarzy, o oczach jednak 
szonych patrzący jakoś nie -na 
trz a wewnątrz. Nosił się 
pochyło, włosów nie czesał, zaro- 
stu nie golił od kilku dni, a jegó 
postać w szynelu zwracała mimo 
Saip hz uwagę. Na kwaterze ge- 
nerałą ściągano już z niego, jak 
Michaś wywnioskował, po raz 
drugi protokół i w końcu wezwa- 
no tłumacza. 

Jeniec stał eicho i patrzył w 
niebo w jeden punkt, nie zwraca- 
jąe zupełńie”uwagi na poruszenie 
wśród oficerów niem. śledzących 
każdy jego ruch, Zdawał się spać 
na stojąco, tak czoło jego było 
martwe, bez ruchu. Ale oto, ude- 
rzając się pręcikiem po błyszczą- 
cych cholewach, nadszedł tłumacz. 
Był to „własowiec'< - najemny żoł- 
Gak, który zdradził swoją ojczyz- 
nę i służył w armii niemieckiej. 

£ażdy jego ruch był draźniacy, 

każde odezwanie się nietaktowne. 
Wysłuchał informacji Niemców 
i odrazu z sępimi złymi oczami 
zucił się na jeńca: 

Imię i nazwisko? Z jakiej 
? Kto- dowodzi jednost- 

` E wzię 

jeniec nie To się, wciąż 
patrząc martwym spojrzeniem, od- 
powiedział prosto, że ma na imię 
Iwan i eg t Atran cem. Był w ta- 


kiej a w takiej jednostce. Kto do- 
vrodził — nie wie. 
ia tłusta twarz „własowca” 
sczerwienieła nagle od gniewu. 
Kłamiesz. Byłeś oficerem, 
dowódcą — ja twoje nazwisko 
zna: z- 


darłeś 

szukaSt. 
— Nazwisko moje jest częste. 
Dużo ludzi w armii nosi moje na- 
! adpowiedział spokojnie 


naszy 


wki, ale nas nie 


aso sowiec, arije. się pga 
Trzeba go zbadać aż do 


Niemcom. 
skutku. 
-- Proszę go zapytać o kwate- 
iarszałka Konięwa. Mamy pe- 
— cheemy sprawdzić — 
ówił jeden z lejtnantów. 
Włąsowiec usłużnie wysłuchał 
ot zwrócił się z zapytaniem 


dane 


nam prostym 
nie mówią. 


— Nie draźnij mnie — ja twoje 
nazwisko- mam „zapisane, Chvesz, 
a postawię ci notatki do oczn. Sfoi 
tam, jak byk, ktoś ty jest. Zgadź 
się jednostka, zgadza się miejsce 
operacyjne. 

— Marszałek Koniew ma być 
koło Kołbuszowy, ale nie znamy 
wsi — dodał.,znowu przysłuchują- 
cy się zeznaniom lejtnant Nie- - 
miec. 


— Ja Iwan Pawniszenko_oj- 
-ciec Mikołaj Pawniszenko. Ja pro- 


sty człowigk, ja nie nie rozumiem. 

Po krótkiej wymianie zdań ofi- 
cerowie zadecydowali, by ' prze- 
słuchąć Pawniszenkę jeszcze raz 
wieczorem i kazali -go przytrzy- 
mać w domu u Michasia. Na stra- 
ży postawili żandarmów od Stęp- 
ria, Jasnowłosego i olbrzyma Jun- 
ga, który już wrócił po odprowa- 
dzeniu pierwszej partii jeńców. 

Miało się już na odwieczerz, 
ale*było jeszcze gorąco, Bzykały 
muchy i pszczoły, na południu 

wciąż słuchać było wybuchy arty- 
leryjskie i paliło się też tam, bo 
dym szedł w górę i rozszerzał się, 
nie gasł. 

rzym zmęczony, bo w nocy 
nie spał, mając dyżur, począł drze- 
mać na słońcu na przyżbie, oparł- 
szy sięo karabin urodziwy blon- 
dyn, podoficer tymezasem wyszedł 
na ulicę i rozmawiał ze Stępnio- 
wą, gapiącą się na dalekie dymy 
za Tarnobrżegiem, 

Michaś drżąc cały z napięcia, 
co się stanie z Pawniszenką, wy- 
korzystał to, że żandarmi nie 
zwracaja zbytnio uwagi i wszedł 
do domu. Mieszkanie jednak nie 


było puste — przy stole w swetrze 


bez koszuli, która selrła na płocie, 
siedział fedfebel i robił wykresy. 
Michaś odrazu udał, że czegoś 
szuka-i począł szperać w szufla- 
dach szafy, przewracając papiery 
tam-i z powrotem, 
— Pan się uczył — Hania mi 


mówiłą — powiedział nagle feld-, 


febel i wstał od stołu. 

—. Tak wyszeptał Michaś, cmi- 
jac, że próżne jest kłamstwo i* `- 
mowoli serce poczęło mu bić b: — 
dzo szybko. 

— A wo ist Machow? — spy- 
tał znowu -feldfebel, jakby zapo- 
minając, że przed chwilą poruszył 
inną sprawę. 

— Za  Tarnobrzegiem 
pięć kilometrów. 


jakieś 


feldfebla w sieni. 


— Co — tam jest fron? — od- 
ważył się zapytać Michaś. Słowa 
te niby przemocą wyszły mu z-ust, 

— Ja, ja, — Machow, Bara- 
now. 

Michaś ze wzruszenia nie ukrył 
błysku w oczach. 

— A to jest desant sewiecki, 
czy regularna armia? 

— O nein, das sind sowjeti- 
sche Truppen. 

Udając wspaniale greka, rzucił 


' nagle Michaś dokładnie: 


— Jak się to stało — jak mo- 
gło się stać, że oni znaleźli się nad 
Wisłą? 


Przez ciemne, surowe oczy 
feldfebla przeleciał mimowolny 
kłysk. 

— Wojna. 


„ Więc co będzie? 

«— My będziemy się starać ich 
z powrotem przepędzić. 

— To gdzie jest teraz główny 
front? W Lublinie? Nad Sanem? 

— O nie — tu — rzekł spok zoj- 
nie feldfeþel i wskazał najwyraź- 
niej wzgórza zarzeczne, leżące na -. 
południowy zachód. Tu jest głów- 
ny front. 

Boże, więc się spełniło to e 
czym tak marzyłem! Silne armie 
sowieckie są tu, wyzwolą nasz 
kraj — „może już sforsowały Wi- 
słę? myślał szybko Michaś i gryzł 
wargi, by nie "podskoczyć i nie 
krzyknąć: Hurra! A 

Zapomniał w tej chwili o Paw- 
niszence, a tyrńczasem tamten shi- 
ehał przez uchylone drzwi rozmo= 
wy i gdy na chwilę feldfebel wy- 
szedł na dwór tylko, wychylił s 
zaraz z kuchni. 

— Tyś prźwdziwy Polak? sze-* 
pnął. Twarz jego była wciąż bla- 
da, uważna i surowa. 

— O, tak — ja duszą i ciałem., 

— Jak tu dałeko jest ustęp? 
Czy zboże jest od niego blisko? 

On chce uciekać — pomyślał 
Michaś i przeląkł się mimowoli 
ogromnie. 

— Tu tylu Niemców. — wybeł- 


kotałe— Ni każdym kroku Niem- 
, Może cą. 
—.Nie ja teraz. Tamten mnie 
poznał. : 
Michsiowi znagła serce podle- 


*ardła, bo usłyszał kroki 
Pochwycił mo- 
mentalnie książkę i wsadził nos w 
nią. Nie zdążył już nic-szepnąć 
Pawniszence. 


ciało do 


keldfebel wszedł mocnym kro- 
kiem i począł się przechadzać po Š 


:ł Nagłe, 


reostonecznionym pokoju. 
) SJ: i 


wę 
un 


VENELA 


ce. Od 
upłynę 


ZH 
OLZA 


omierny 
Zmienacka 
na ulicy 
zybkie, 
nie opan 
ypadł ną d 
pędzili 


HAES taa i 


o stóp zy 
zał trup Pa 


Sam generał 
‘inku i zmruż 


iutki lejtnant do: 


ery 


it wykresy 


1 
z 


$, nim ruszył 


mien 
"AT IE 
Powi | 


generała, al 


— Zakopiecie trupa 
Ano; jak pan lejtnant kz 
to trza zakopać. Dali bierz Mic! 
ciało za nogi — powiedział 
s Sudoł i nachylił się odraz 
nad trupem. Fawniszenko le 
skupiony, oczy jego jakby w os 
ej, sekundzie odzyskały blask, 
stały się jasne.-Zęby były 
lone, wystawał zza nich ję 
którego ciekła krew j 
ślepy wziął Michaś ciało i poi 
z dziadkiem za stodołę. Ale tam 
zaczął szczękać zębami i krzyczeć 
— Podpalić dom organisty z ty 
oficerami, z tym generałem, 

—Dziadziu. A. gdyby tak wziąć 
benzyny i pójść? Ja pójdę. 

— Daj pokój, głupi, szanuj ży- 
ele. O widzisz ten dopiero żył, 'a 
już go nie ma. Gdyby zaczekał do | 
zinierzehu, może i dałoby mu się § 
zwiać. 4 


4 


> zgmiy strąak. 
Idą ludzie krokiem miarowym, 
idą, milczą i z zimna drżą 


aile szare 


Kr sączy sie brzask.. 
idzie i nie daje spocząć 


na ramiona spychając głaz 


s a) — z 
Głicho zan 
luż szeregi 
Zeszpecone 


obnażono 


zgaduję idącą 5$ 


Suną łory, huc 
[ nurtuje myśl szalericza: 


nuż esesman nie dogoni, 


zą w 


zły wiatr rozśypał pfactwo 


Dom zawołał. Droga pr;sła. 


kły z hukiem ciężkie 
Świat otwarty nawłał ciszy. 
Na skrwawionej drodze człowiek 
leży wolny już i niczyj. 


Guzen, 1943 


Grzegorz iimofiejew 
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w najkró zwięzłych popu- 
> larnych opracowań historii polskiej, lite 
= ratury, teatru, muzyki, malarstwa t rzeź= 
ia, «o y, * j wi zeź 
FAN AnI ATORO AE, 5 
boze i FAY by. Nie zawadziłoby też odpowiednie 
; dziełko o rozwoju sztuki filmowej. 


Wszystkie te 


acowania powinny być 


dobrana wystawa obrazów 


:chnie dost 


me, po 


wym ich nagromad em, ne szk 
kolo 


przyczy 


nych szczegółów, 


pedanterii, bezplodnezo 


niepotrzeb- 
by natomiast 


uw zglę 
ud 


HGL 


szeroko elementy 


polsk 


- Uw yi >uk= 


n - 
ŚĆ żyd arty= 


nym póziomiem kultury, y 


s lać i podkreś 
dobrobytu. 


Ten na tyce wyłącznie oparty 


stów, którzy byli chorą 


Śli niep dleglościowej, 
, oraz te prądy 


pogląd uważ za powierzchowny i fał- obrasta n 


mokratycznej 


po-  leżycie „Up 


mimo że mniemany 


Szy! 


mydłem a OR? przedstawia 


dnieniai 


problemami politycznej wol- 


—,1 rkwaleh- ego wyzwos 


ywanie do Tym nie 


j Nistorii zwła 
okazali się typowymi i 


nymi barbarzyńcami, zle wnej Gina iki teatralnej czy też i 
> s. e, 
powleczonymi akurat czy ej — i niczym wię- w dużej m 
= 2 Ww auze lie 
ywilizacj If 
cyv ji. kult 
Zawiazane na 7 ie 
LAaWIĘLANE | i swoich 


samo od- 


artystyczne, 


i bezpośri Í 


tym polu odegrać 


radnieniem kultury s 
dn eniem kultury bardzo wielu ta- 
że nawet 


e] 
í 


sama w sobie za wycze 


znych nie 
chleb Da Z 


pożytkiem z 


prawio- 
rna kultu- 
Dokę, a najcudow- 
barwy dzieł sztuki 
ięku. Na 
w teatrze 
reagowała często ę 
nutach najmniej po  turalnych, 
Tak samio — biorąc nym przywi 
alny poezja Przy- nowo i celowo, Sy 
a zamk-  wentnie. Dorywczość 
samo mu- przemyślenie i chaotyczn 
1 y Wagnera będzie dla z tej dziedzi 
słuchacza tylko zespołem nic  całkow wyrugowane 
cych dź więków; tak samo dla Skutecznym środkiem 
czym były w historii celu rzeczywistego i rozumne 
malarstwo akademi- nia mas w krag zaintere 
kubizm, najstaran- nych, byłoby, moim zdaniem, wydanie 


Praca zapewnia atfzymanie. Oczy- 
wiście mie luksusowe, nie takie, jakie 
ma np. Hess, lub ujący pro* 
ces filfiecrowcy.. Beż czekolady i pta- 
siego mleka. A po pracy? Jeżeli 
szkacie %v -Łodzińłmożecie iść de 
Obejrzeć np. w Teatrze -Wojska -„Lek- 


miig" 


deatru. 


komyślną siostr Napewno rozpozna” 
cie na scenie wielu znajomych, mimo, 


że Wł imierz Perzyński napisał tę 
sztukę bar Ro Gai. Pożźnacie ich-dla- 
tego, że amakie i 
chytrość niź 
stemy ek 
rych się te 
cie |: BARĘ 

fragmenty dnia 
wym zwierciadle satyry, łdźcie do te" 
atru „Syrena” na „Prawo do śmiecha”. 


lądają 


jak wy 
iisa go 


w krzy” 


W nr. 43 „Odrodzenia” w artykul 
„Okrakiem na barykadzie”  Włodz. 
chowicz na marginesie dyskusji prow: 
dzonej na Zjeździe Uczestników Walki 
Zbrojnej z emcanfi, przeprowadza 
śmiały i ucz obrachunek z rolą AK 
w naszym ż) Lechowicz słusznie za- 
uważas że 0 i, bohaterstwo AK 
no. i jący ai A sza 
przez różnych kombinatorów politycz- 
nych. Chodziło by © PESA postawę 
wobec masy AK zdrad omej przez wo- 
dzów i błąkajączj się na manowcach ura* 
zy i fałszu, chodziło by o zajrzenie pra- 
wdzie W oczy, mi- 
nusów akcji. Tego 
Zjeździe nie dok 


Le- 


rność 


DARA i 
le AK na 
psyć hiką 


0 zważenie 


ali we 


i po- 
nowy wyraz: 


im nie odpowia* 


; ru: 
ciu i coraz wi iadomość w tej 
sprawie b. żołnierza AR. Lechowicz pisze; 
História<wojny dostarczyła na 
pokoleniu 


grożonych 
interes M 
rodu. Na tym wi 
lesnym przykładzie, którego czą stka 
był każdy z nas i każdy Polak w tej 
wojnie, prędko dojrzewają mutsy. na- 
rodu, dojrzał i żołnierz AK, 

wbrew wieloletnim przygotowaniom 


jaki 
roku 4 jakich już 
nie będziemy, id 
kniarz” — „S$ 
„Druga młodoś 
czyć dobre 
niedługo bAlziem y pr ą 
ju: to obejrzyicie „Miasto ghi opcó 
film amerykański 1 „Katazow 
chi. Jeśli lubicie pó to File 


A 


; w śle* 
»alo już 


py za 
nic innego jak 
ciwko s 
Jom w odrodzonej oj 
szeregi AK prze 
ch ok.pacji kil 
ludzi ż najrozamit* 
k. Bylpby absurdem 
"puszczać, aby w ą 
narodu walczyli oni Q 
ńa folwarku, w fal 


walki prze- 


LYCZTŁYM 


ność 
niewolę 
w urzędzie. Hasłc wolności o 
"ło dlą nich przede wszys 


człowieka pracuj. 


ucisku i cień 


ność 
du; n 


czlow 


2 _arninnżA 
Ty» WOMOSE 


Y, 
2a pracu] 
tworżeniu wi 
g nie wolność obszarrmi 


waniu chło 


cego w swobodnym 
oj. kultury narod: 


ika w wyzy 


. Bora z marca 154 4 
jrowadzono do. podziemi. Narodowe 
Zbrojne, za którymi wlokły się de- 
mordy, obrona rodzi 


sie 
się Z 


Spol 


mn 


tykuł muszą być gruntownie wyjaśnione. 


Robc 
bór 
może 


z Wi 


7 f 
aro. 


: AF ; ź = Ed | s 
€ ate 1 nū io zapewne znalazła by 
się rada, -abonamenty, zbiorowe 


przedsi Gwienic 


Jeżeli 


to mamy jak i 
„Ale jeśli nie pr 


me pracuj 


to nie ra* 


póki 
sce i rod 


TA piej 
ah 


wi IE, 


sobie 


tego, że no- 

weźmy do 
żkę. Np. „Pana Ta- 
zwłaszcza, j 
Sarari 
tych 


b inbaćń oin ; 
tak jakąś starą ksi 


cenić ien 
ci”, 


`a <5 
EF : 
E 

A 


wdowy -pO 


stów ta: 


Setki z 1 


igiwało front. 

i odznaczenia za 
się w obliczu wroga, 
w bezpośrednim pobliżu linii ognia, 
uiekiedy pod groźbą obstrzału. 


ne zachowanie 
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Stefania t Grodzie 


m 


; 
że f 
we z 
mierz 
pamię. „jak wyid K 
calej skompiik ej gorączki przed- 


len blogi stan rwa w 


tofowrót 


: Jeść to mor 


go teatra. 


autor ka- 


wóć pozostali autorzy- ti 
(Jak wiadómo, prawie każdy 
baretowy, to se Niestrudz 
rownik zaczajd się jednak w 
płaty i bierze ich żywcem. 


— Pewnie już myślicie o następ- 
nym programie — mówi chytrze. 
Tak. Do pewnego stopnia — 
laja , autorzy unikając jego 


macie 


pro: 


— mamroczą `ar 
itery fluką po 
h 


chwilowej wolności 


jednej my- 


i do muru umawiają się 
j hi 


autorską i przyt 
rani po Łodzi 
ary. 


styczne” 


co 


w R programie, a 


nie można pisać tego, czego nie 
o wypiciu kilku czarnych kaw z 


umysły zaczynają pracować 
ię zasadniczą linię programu. 


JPZEIE odtąd w 


troić. Sam pisze część 'progra- 
mu, a jednocześnie jak sęp spada raz 
po raz ma ię czy inną kawiarnię, aby 
tam patrzących niewinnymi 
autorów- i prośbą czy groźbą 
ich do pisania. Odtąd autorzy 


ZAS kocz yć 


oczami 
zmu 
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się -~ 


"starymi koft 


ńska 


autorów. 


kom- 


ostatnich granic. 
razem 
cierowrnictwo — nie 


W, zdenerwowańi,-nic ir Się Tile 


zło do 


nazajutrz pr 
ciem na Scenę wszys 
tylko publiczneść, dla 
jak -to się mówi, flaki by się 


żeby tylko byla 


y 
da. Jest 


ounzirł c 
WYDTULO, 


serdeczna, 


I wr 


— No, premiera odŵ 
cha z ulgą cały zespól, 
sceny. 


w kilka dni po tym.. (patrz po* 
ek). 


WMG PATTY eat pan p 
" 


wiada, -zapala się do A 


chciało dać 


teatru „Syrena? dało uczyć istoty demokt 
hu ną dwie i c wykładów, to _sii 


dojd ią. „do 


a e 


udławią, zanin 


trzeba by pol 


p „opory psychiczne“, a te 
Z szy ħñawet mówca 


ga 


tomiast teatr Vema 
c pozorni ie do trad 

u  kołtum 
powoli 


3 24 " 


dniach wybrałem 5ię znów 
— jak zauważy 
nie wytrzymuj 
n, gdy na 
oczy; 
f Portar 
bie nieprzyzwoicie komi 
Tak rozumiem mys 
ców nowei rewij „Syreny! 
lepa j 


ła mnie, na tym 


ji 
n 


; T 


Z żar tów 


A 
widza odc 

rzecież olbrz i 
uczyć go dostrzegać ją 
ostatecznie wszelkie. 


To "wa mi kil GAL o „pań- 
stwowotw jym' znaczeniu teatru a. 
rena', teatr. satyry jest to boda 


że „na jwi ściwszą droga propagandy de: mają cc głęboko 
mokracji wśród elementów. usposobio- Sa w tym pro 
nych do niej nieprzychyinie którym chciałoby 


Zw współny klimat. 


reak 


żmy, że gdyby ludzi, co w swoich 
ch i ocenach kierują się jedynie 
uńskimi przesądami, zacząć 


(dokończenie obok na stř.. 15) 


MIU MOWĘ EBRO AE OE e DIETY in an mN LTE E a s DELLLALLSIS I AICI nmm NRE N n PHEN paea 


JAK ŻYJE DZISIEJSZE TOKIO? 


Stolica 
od ogiiia. 


pozostały 
metrów 


SaNa 


i w et- 
v. Natomiast 


impo- 


aee wy 
viti leżą g 
gmachu. 


pozostały 
Podobno ok 


iionów mieszkań- 
Pomimo to w na- 
Tokio na ukicael 
ny rich, Kursują tra 
zą po zakupy 


panuje oży 
je, Japonki 
szczonych skleq 
Japonia chyba jest jedynym krajem na 
świecie, który został pokonany jedną 
bombą, 


do niezni- 


Ti OSD TT UT ppan ipse 


terp retowai 
A 


a 
ie 


RHE 
kariọwa 
chcialoby się sia 
wobec  szabrowniłsą zę 
dworcu. A tutaj — nieste 
przyzwoity facet, 

Dowcipy polit rezne były na ogół do- 
skonąłe. Zdaje mi sig, że.tyiko i 
ogromnie zresztą 
Gi erasieński 


wa-, 


NIE boi w b BĘDĄ CZYTAĆ USZAMI 
y wy! 

zadań ludz 

jące na celu u 


zanie się, 


a niewidosr 


SENSACYJNE. PARSĘTNEH CIANO 


założeny w roku 
ko sages podziemny rushi wys 
okupo 


SBB 


ięcia 
wiadomo, 
przełemowym dla 


"l oastrzełanago, $ 
Z żymi teścia w 

Wiech rolsu 1943, 
W krótkich, na gorąco robionych no- 

tatlsach z r. 1942, ezytamy między in- 
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PUSZSZA BIAŁOWIESŁA DBRSIAJ 


Rszarwat pusnęzań 
licznych zskód, 
ostpacji W ydżęta amgść 


ezeco 5 siacyj eleszolijić: y 
dę leśniczego, twsatzonia orne 
fprzeznaczowa do i 
więksnsść qgrodzenia "W rec 
brów pizęjęto e gjaja E 
gzfiiwi w tym S | byków i8 I 
Mi i 3 jawis, Tazganów posi 
wać (5— w szym 11 ogierów, 3 klącze 
i 2 źrebięt smic. W 6% reserwaiach 
tuyremoatówane ogrodnańa ol i 
dzónia kodowiaae; uposr 
dowody i zabozsiącreno p 
patee prezgdanta Razeczyp 
kał. W wezlałych bard yn ke } 
wionysh, pesiadzjęcy ch elek 
wadę ryiegiczą SĘ MALE 
przytodmiczo-Weóe, BD 
tesh. 


Podczas wojgy spaliły 3 dział b 0- 
feniczny,  tiezócj zny 
omy i bastnietwa, Ri 
matów i pome 


szczona, Obeenie 


Większe ludzi na świecie przypu- 
niemiecka w Egipcie 
została pod El Alamein 
ów, Tak nie było. 3 lip- 
przę!jamał centrum brytyj- 


skiego AEE ES i resztki trzech pan- 


szcza, że ofensywa 
zakrzym man 


cernych dywizji wdarły się w tę lukę, 


Do 


one połowę 


mię Alameiń i Aleksandri 
km). 
Nas iej krytycznego 


rozegrał Się na 
yczny dramat, 
widzieli już gołym 
idrii — cel, do któ- 
w ciągu dwóch lat 


/wrość 


tak blisko; 
eF Ruszyli nā 


izy nimi a 
się tu- 


tki bry- 


ich upr ą j 
Spowodowały je re 
1 50 czotgów, 
polowych samochodów Wwy- 


Z zmęczonymi żołnierzami 


dział 
pełnionych 

Gdyby tego dnia B 
trzymali Rommla, 
by paść i cała Afryka byłaby stracuna. 
Rosja zostałaby oskrzydłona od strony 
Kaukazu, a macki państw osi wyciągnę- 
łyby się poprzez Azję w kierunku japo- 
nii- p 

Poprzez cały rane k przeciw nicy tłukli 
się na Serita pu st; yni. Ludzie po obu 
stronach byli tak wyczerpani, że ledwie 
umieli patrzeć į celować przez pył, zmie- 
sząny 'z błotem, który zalepiał im prze- 
krwawione oczy. 

Brytyjczycy dochodzili już do granic 
swej wytrzymałości, gdy nagle 
się załamali. 


Niemcy 


Powoli, niechętnie,  ociężale 
niemieckie poczęły wycofywać się 
twy 

I wtedy stał się zdumiewający i nie- 
prawdopodobny fakt, 1.000 
afrykańskiego korpusu Rommla, szło po- 
90-tej lekkiej dywizji pancernej, elity 
tykając się ku angielskiej linii bojowej, 
poprzez nagie piaski pustyni, z rękami 
podniesionymi do góty, 

"Gdy Niemcy  kusztykajac 
bliżej, psow pustyni zaczęła się wy- 


podeszli 


"wymowne 


IR 
zolnierzyw 


te były z ust. Na wpół przytomnie chwy- 
cili manierki z wodą podane przez bry- 
tyjskich żołnierży i chciwie sączyli łyki 
zbawczego płynu pomiędzy spieczone 
wargi. Cała, historia wyszła na jaw, 
Gdy Niemcy przerwa adi się ania po-- 
przedniego pod El Alamein, byli już bez 
wody w ciągu 24 godzin. Lecz na po- 
rzuconych przez Brytyjczyków  pozy= 


cjach odnaleźli sześciocałowy rurrciąg 
wodny. W różnych -punktach a odcinku 


długości dwóch mił wywiercili dziury w 
rurach i klęcząc. zaczęli pić zimny, try- 
j strumień wody. Ogółem piło 
około tysiąca ludzi i zdążyli oni przełk- 
nąć kilka mocnych łyków wody, nim 
spieczone gardła ostrzegły ich, że wada 
była słona, 


Przez całą noc ludzie ci cierp'eli nie- 
katusze, - Dnia następnego 
myśl ugaszenia pragnicnia w 
niedalekiej Aleksandrii podtrzymywała ich 
sily w pierwszych godzinach walki, Lecz 
gdy czolgi niemieckie zawróciły z pola 
bitw piechurzy nie. potrafili dłużej 
zn udręki. W całej masie przeszli na 
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jedynie 


TAJEMNICA EL-ALE 


AANE ANETE A GAM 


pE y A i 
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Siona woda sprzymierzeńcem Anglików w walce z niemcami 


stronę Brytyjską — aby otrzymać świe- 
żą wodę. 

Dlaczego rurociąg zawierał słoną wo- 
dẹ? Rurociąg dopiero co wykończono 
i dla wypróbowania -go i oczyszczenia 
użyto, jak źwykle, słonej, morskizj wo+ 
dy. Gdyby Niemcy- przeszli przez El A= 
lamein dzień wcześnićj, znaleźliby 1uro< 
jeszcze pusty, W dwa dni później 
byłby pelen świeżej słodkiej wody. Tym- 
której smaku odrazu nie mogli rozpoz+ 
nać, gdyż przez używanie po drodze wo- 
dy słonawej oraz przez wielkie pragnie 
nie — zmysł smaku mieli znieczułony 

Równowaga sił w tym rytycznym 
dniu bitwy była tak chwiejna, że można 
było wierzyć Niemcom, że gdyby nie te 
słone tortury, Aralan by opór brytyj- 
ski. I wtedy bezbronna Aleksandria 
wpadłaby w ich ręce. 


ciag 


Karty historii świata zapisane cą czę= 
sto takimi Lniesaniewiywi - wypadkami. 
Dzięki nim losy ludzkośći przybierały 
niejednokrotnie całkiem niespodziewany 
kierunek 
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